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:CZEKAMY NA CZYNY 
SĄ POWIEDZENIA ukute 

doraźnie, a tak celne, że 
błyskawiclinie wchodzą do ję­
zyka potocznego, a nierzadko 
- nawet do · arsenału przy­
ałów. 
Taką ".zawrotną" karlerę w 

. ostatnim czas·ie zrobił tytuł 
je:dnego z przedstawień Stu­
denckiego Teatru Satyryczne­
go w Wars.zawie. Tytuł 
brzmiał: "Myślenie ma kolo­
aalną. przyszłość'". 

Taki właśnie napis zawisł 
na ścianie sali stołeoinego Do 
mu Poselskiego, gdy odbywa­
b . się w nim narada -pnedsta­
wicieli Klubów Młodej Inte­
ligencji z całego kraju. Spot­
kanie nie miało celów orga­
nizacyjnych, nie chodziło by­
najmniej o ustalenie jakichś 
jednoolitych form dz.iałim ia dla 
w~zystkich klubów - to by 
pozostawało w &przeczności 
1 podstawowymi założeniami 

gdyż nie były podbudowane 
rzetelną wiedza naukową w 
danej dziedzinie. Tak bywało 
np. w dyskusjach filozoficz­
nych, w których nie brakowa­
ło głosów opartych bardziel 
na wierze . niż na istotnym, 
~ozumowym wyborze, po!)ar­
tym rzetelnym do,wodem nau­
kowym. 

Kluby, stając się ośrodkami 
wymiany myśli, jednocześnie 
stały się miejscem towarzys­
kich spotkań. Miało to duże 
znaczenie, szczególnie w ma­
łych miasteczkach. Kluby 
wskazały drogę uoieczk! przed 
dulszczyzną , jezuityzmem oraz 
atmosferą drobnych skandali 
l ploteczek, wypełniających 
czas wielu pseudointeligenc­
kim "ośrodkom towarzyskim". 

Wkrótce jednak, gdy minę­
ło pierwsże upojenie dyskusją, 
gorącą wymianą myśli - co­
raz częściej członkowie klu-
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tycia klubowego. Cho&iło ra­
ezej o przedyskutowanie przy 
sdości klubów, których ie;t 
obecnie 126; stanowią już o­
ne bardzo poważne zjawisko 
1połeczne. 

KLuby \Młodej Inteligencji 
zrQdzily si z potrzeby szer­
szvch kontaktów intelektual­
nych , wzięcia szerszego u­
działu w o.~ólnonarodowej 
dyskusj i. jaka toczy się w kra­
ju. Część młodzieży, która 
dzieliła życie na oficjalne, 
kontrolowane roz:;ądkiem, a 
nterzaciko i perspektywami 
z;.wodowymi - i prywatne, 
w którym można bvło' szcze­
rze o wszystkim mówić - od 
cz.ula w pełni cały fałsz ta­
ki.ei sytuacji. Ze szczerą dys­
kusją chaiałc> wyjść z czterech 
śdan -prywatnego domu. 
OC1.ywiście , nie było to od 

ra:m takie łat ·e, nie przycho­
dziło bez ooorów. Atmosfera 
klubowa rozgrzewała si<:: po­
voli. Choć bywało i ak, że nie-

któr ·ch d:vsku.sja z miejsca ob 
lewa.ła ,.zimna wodą" . ,.Swia­
tobw-cze" poglady okaz:vwzły 
tiłł czasem... tanie, płytkie, 

bów zaczęli zastanawiać się 
nad ich przyszłością. Wysunę­
li oni potrzebę przedyskuto­
wania dalszych form działa­
nia klubów. Kilkumie>ięczne 
doświadczenie wykazało bo­
wiem, że dotychczasowe dys­
kusje. nie pooarte żadną dzia 
łalnością grożą wyjałowie­
niem i pnekształceniem się w 
akademickie gadulstwo. 

A więc co dalej? Jak po­
stępować, by nie zaprzeoaś­
cić ogromnego ładunku zapa­
łu, dobrej woli, inicjatywy 
i chęci dz!ahm ia, .i<~kie prze­
jawiła młodzież inteligencka 
w dotvrhczC~sowej pracy w 
klubach? Jak poprowadzić 
dalszą ich pracę, by nie zda­
jąc Sil" na anarchistvrzną do 
wolność metod - jednocześ­
nie uwz<::lęd<nić indvwidual­

IW charak er i zaintere-;owa­
nie OD!'ZCZN(Ólnvch członków? 
Jak wreo:;zcie zabezp'eczyć klu 
b:v przed ewentualnokia ek.:;-
luz:vwności. którei zamk:nię­

t<l forma klubów w każdei 
: hwili mQże ~rozić? W dvsku­
sji '·!e lokrotnie oadały gło­
sy, że niektóre kluby już w 

tej chwili ściągają i będą ścią 
gać w przyszłości snobów, któ 
rym sama nazwa "klubu inte­
ligencji" daje wrazenie prży­
należności do "elity miasta". 

Zastanawiano sit: również 
nad formami pracy. A więc, 
czy zająć się głównie powięk 
szaniem zasobu wiadomości 
klubowców, czy rozwijać dzia 
łalność kulturalną, która, 
slczególnie w małych mia­
stach, jest ciągle jeszcze bar­
dzo uboga, czy wreszcie -
prowadząc obie z tych form 
- jednocześnie zająć się sze­
rzej działalnością społeczną, 
co dotychczas było prawie nie 
stosowane w pracy klubów. 

Aby jednak ta proponowa­
na d:dałalność społeczna nie 
pozostała zawieszona w próż­
ni, przedstawiciele klubów 
nawiązali kontakt z ogólno­
polskim Komitetem Frontu 
Narodowego, który obejmie 
opiekę nad ruchem klubo­
wym. Obejmie opiekę - to 
nie znaczy Jednak. :ie stanie 
się jakąś instancją nadrzęd­
ną. Wypaczyłoby to samą ideę 
klubów, bazująca 'na indywi­
dualQe.i inicjatywie. Człqnko­
wie klubów nie będą też, o­
czywiście. formalnym! agita­
torami Frontu Narodowego. 
Ale ponieważ platforma Fron 
tu Narodowell:o jest najbliż­
sza idei klubów - wszystkie 
kluby nawiążą kontakt z od­
powiednimi komitetami Frrm · 
tu Narodowego, by lniciat:v­
wa młor:l~'>.i int.elii:!Pnl'ij mol!h 
znaleźć u nich poparcie i e­
wentualną pomoc przy rea­
liz<~cii poszczególnych zamie­
rzeń. 
Członkowie klubów. to w o­

gromnej większości ludzie o 
wysokich kwalifikacjach za­
wodo,rych i to l,ale:i'v 
t;~rzede wszystkim wykorzy­
stać przy wso6łpracy z nimi. 
Komitetv Frontu Narodowe­
~o. komisje r;o.rl narodowych 
mo2ą mieć wielka pomoc w 
tych ludziarh. jeśli i5totnie 
potrafią nawi?.zać z nimi ser­
dec7.ny, nrzyiacielskl kontakt. 
Jeśli obdarza ich zaufaniem. 
W!a~nie - zaufanie. Do­

szliśmy do problemu, który 
przewijał się w Domu Posel­
skim akcentami goryczy. Mło 
dzież ma wiele żalu do tych 
wszystkich, którzy nie dali 
jej kredytu zaufania, gdy sta­
wała do pracy zawodowej na 
nieznanym jej terenie, wśród 
nieznanych jej ludzi. Ale to 
gotowa jest wyUumaczyć błę­
dami minionego okresu. Czym 
jednak wytłumaczyć można 
rezerwę, a nawet niechęć, ja­
ką obecnie otacza się jej ini­
cjatywę organizowania klu­
bów dys•kusyjnych, które są 
przecież Jedna z form ogóJno­
narodowej rlyskusji, naszej 
wielkiej zdobyczy 06tatnich 
miesięcy? 

Mówiono o wypadkach 
wręcz zao;kakującego stosun­
ku do młodej inteligencji ze 
strony wielu władz powiato­
wych. W jednym wypartku by­
lo to uookarzające le:..cewa­
żenie (wiadomo - Inteligenci 
muszą się wy!(adać) , w in­
nym - niedocenlanie . te~o 
ruchu (szkoda na to czasu!). 

Kluby dyskusyjne młode.i 
inteli!'(encii wyrastają już z 
te!:!o stadium rozwoiu. gdy o 
ich żywotno~ci decydowała 
l!łównie ternoeratura :nowa­
::lzonvch dyskusji. Obecnie 
przechndza do konkretnego 
działani;~. które ma owe rly~­
kus.ie ści~l t' związał- z życiem. 
~~::tnie sie to .ie<inak t:vll<o 
wówczas. l!dv partia. rady 
.,'!rodowe i komitetv Frn.,tu 
1\Tarodo\~·e!(o ~'!me hE'rla orze­
t-nnane o warto~ci inicjaty•v.v 
kluhó•v i udz! .. la im sweeo 
m"'·r olnego M.ttor:vte-tu l po­
parcia. 

B. SIDORCZUK 
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ADRIAN CZERMlhSKI - "Marsylianka" * J,AN LISOWSKI - Dwie baszty • 
BARBARA OLSZEWSKA - W "Samotności" p1·zcm6wiło sumienie (Na marginesi e no­
wej s~uki po!skiej) * JAN Dl DYK - Szkoła a spoleczeńst u• o * STEF' AN CZEJKOW SKI 
- Z niezapomnianych kart Maku.~zyń.skiego • J Ą.NUSZ WOLSKI ~ Prztyczki • KAROL 
lJU SZA -Fraszki* KORESPONDENCJE • KRONIKA KULTURALNA *CIEKA W OSTKI 
SZEKSPIROWSKIE. 

JERZY .HORODYNSKI 

Wybiegają• ze spłoszonych ust 
słowa pełne milczenia i lęku; 

czemu szukasz wyobraźni ręką 
cieni dawnych wieczorów. i brzóz? 
Jakbyś chciała odwrócić ten czas, 

l 

który smugą nowych torów biegnie, 
jakbyś ciągle uciekała przed nim 
do płomienia, co na zawsze ;:gasł, 

Ta,mta brzoza już nie doda sił, 

tamten wieczćr już nie zwiedzie oczu. 
Inne d,zie~ Wielk•i Wóz zatoczył, 
za kolami zostawiając pył. 
Ucz się świeżych wyrazów, Jak dni, , 
ku nim nachyl niespokojną pamięć 
i powtarzaj młodymi wierszami 
~a~dą kroplę swojej własnej krwi. 

- WIERSZE 

jak anemiczna pochodnia. 
Nawet zegarek ze mnie szydzi 
i wiem, że n• pewno nie przyjdziesl. 
W obojętne pełzanie świecy 
rzuciłbym daremne czekanie, 
jak rękopis spaliłbym serce 
na pożegnanie, na rozstanie. 
Ale nie mogę, I oto posyłam 
wszystkie myśll do twojego domu, 
niech będą 2: tobą, strzegą cię, mila, 
i nie oddadzą nikomu. 

Ciepło sączy się cicho l miękko, 
odeszły dłonie od porzucQnych kart, 
świerszczyk wybija lekko takt piosenki, 
a książkę czyta wiatr. 

Słońce niewczesne ruchy łagodzi, 

w szczelinach palców migoce, 
·~~.,._....,..~,....,,__.,.........-.."...,,.,.,. '· jabłoń l grusza w nowej urodzie 

Swiatło wyłączyła elektrownia, 

podają świeże owoce. 
Uśmiech wyrasta z błahej przyczyny, 
pnie się wokoło słów, 
zielonym śladem krętych ścieżynek 

biegnie szcLekanie ps~ • 
A w piersi radość bliskich urodzin, 
nieśmiało poczyna się wiersz 

za chwil!; wypali ;ię świeca, 

pozostanie blask w szczelinie pieca, 
l mocniej pachnie trawa w ogrodzie 

głośniej skanduje świerszcz, 
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Ziemi Rzeszowskiej 
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Rouget de Liste śpiewa .,Mar ~yliankę" w Slmssburgu 
Ob raz l zydora PH3a (Ltl'.vr) 

GDZIE tylko toczy siE: wal­
ka o wolność, tam musi 

zn;:Jie:t.ć siE: Francja - mówią 
nad Sekwaną, nad Rodanem 
i Renem. Ta Francja, której 
alegoryczną postać zdobią sło­
wa: .,Liberte, Egalite, Frater­
n!te". Francja czynu, Francja 
Marsylianki. 
A Uons, enfan.ts de !a patrie, 
Le jour de g!oire est arrive 
rozbrzmiewają pełne heroicz­
nego porywu i zwycięskiej 

'pewności słowa narodu, któ­
ry ukochał wolność ludu, 
który proklamował równość 
wszystkich ludzi 1 brateratwa 
łączące wszystkie narody. 

Po raz pierwszy dtwlE:ki 
Marsylianki rozległy siE: w 
1792 r. w Strassburgu. Było 
to w saloniku mera tego mia­
sta, Fryderyka Dietricha, któ­
ry u skrOmniutkiego oficera 
inżynierii, z zamiłowa·nia mu­
zyka-amatora, zamówił pieśń 
bojową dla armii reńskiej. 
Gotowała siE: ona właśnie do 
orężnej rozprawy z prusko­
austriackimi wojskami koali­
·cji, spieszącej zdławić repu­
blikańską FranciE:. Oficer ów 
nazywał s!E: Klaudiusz Józe! 
Rouget de Lisle. 

Syn ~rowincjonalnego ad­
wokata, skrzypek-samouk,. od 
najwcześniejsa:ej młodo§cl 
komponował różnego rodzaju . 
pieśni 'i układał do nich sło­
:wa nie przeczuwając, że jed· 
na z nich zyska nieśmiertel· 

dla oszukania ność. Spiewając w saloniku 1887 r . towal'zyszy narodowi 
strassburskiego mera swoją francuskiemu w lego do- masy. 

:!:ołn!ersk!ej 

.. Wo.ieruną Pieśń Armii Reń- brych i złych chwilach . .,Mar- Ale dzieją s!E: z Marsyl!an­
skiej" nie przypuszczał nigdy, sylianka - to płom ienny wy- ką również 1 inne dziwy. W 
że stanie siE: ona pieśnią raz rewolucyjnej walki na- osiemdzie~iątych latach ubie­
wojsk republikańskich, a z rodu, jego porywów i heroiz- głego stulecia, bojowa, rewo­
czasem hymnem narcdowym mu - Marsylianka sama jest lucyjna jej nuta prowadzi 
jego ojczyzny. rewolucją" - mówi Maurlee znów do walki uliczne szere-
Powstała w ciągu jednej . Thorez. gi, tym razem miE:dzynarodo-

nocy z 25 na 26 kwietnia. Kiedy po raz pierwszy o· wego prolet!1.riatu. Jako "Ro­
I już w następnym dniu gra- głoszono ją hymnem narodo- · botnicza Marsylianka", z mu­
ła ją orkiestra Gwardii Na- wym - autor jej 1 kompozy- zyką RotH!;et de Lisle'a i tek­
rodowej przed frontem puł- tor, oficer inżynierii Rouget stem Ławrowa, unosi się nad 
ków spieszących rozprawić de L!sle, leżał ciężko ranlony wschodnią Europą: 
sil! z wrogiem młodej Re· w boju; khtd:r zabroniono jej Echo jej odzywa 1:!ę rów­
pubLiki. Pełna dy.namlz.mu - tyjąc w skrajneJ nędzy - nJeż podczas pow11tanla listo­
melodia l patriotycznego za- utrzymywał się ~ nlepopłat- padowego. czuJemv Ją w po-

nej w owym czute pracy tłu- rywających słowach t muzyce pału słowa porwały :!:ołn!e- macza; re!ltytucja Marsylian- "Warszawianki", których !U­
rzy, którzy z miejsca uznali ki po przewrocie l!pcowym torem jest Kazimierz Dela­
ją za ,.swoj ą" pieśń l roznieśli przynosi Rouget de Lisle'owi vigne, poeta francuski, sła­
po całej Fnncj!. W dwa mie- skromne odzr;taczenle l jesz- wiący powstanie greckie, re-

cze skromnieJszą emeryturę. wolucię .Jlpcowa l ruchy wy­sią?e później dotarła do Mar- ZatJomn!any pnez współcz~- zwoleńcze innych narodów, 
sylli. nych, umiera 26 czerwca 
Pełne bojowego zapału stro 

ly Marsylianki towarzyszyły 
szturmowi na Tuilleries; uzna 
na w 1795 r. za hymn naro· 
dowy, została oficjalnie zabro­
niona w okresie Restauracji 
i Drugiego Cesarstwa; roz­
brzmiewała znów zwyc!E:sko 
w lipcowych dniach 1830 r. 
i w czasie lutowe.! rewolucji 
- w pamiE:tnym roku Wiosny 
Ludów - a potem na bary­
kadach Paryskiej Komuny. 
Ustanowiona po raz wtóry 
oficjalnym hymnem za cza­
sów Trzeciej Republiki, od 

1R36 r . - a Marsylianka zdo· N!e.~miertelność jest darem 
bywa nieśmiertelność. bogów - mówili Grecy. Nie­

Dzieje siE: z nią to, co z każ 
dym utworem. który staje siE: 
własnością ogółu. Do pier­
wotnego tekstu dochodzą no­
we strofy. Marsylianka - za­
leżnie od politycznych ko­
l'liunktur - staie się wyrazi­
cielką to rewolucyjnego po­
rywu, to patriotycznej walki 
o wolność, to ~alówką wy !ra­
czonych bankierów i - co 
gorsza - pod•tE:pnie przy­
właszczanym przez imperiali­
stów chwytem patriotycznym 

śmiertelność zdobywa ten. ko 
mu złote ostrogi przypina 
wola ludu, a potomność pa­
~ule go na rycerza. Została 
nim - Marsylianka. Uszcz­
kniE:ty z wieńca jej nie!lm!er­
telnej sławy Jeden skromny 
listek laurowy rzućmy dziś 
na mogilE: jej twórcy, w 
120-lecie zgonu Rouget de 
Lisie' a. 

ADRIAN CZERMI~SKI 
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SZKOŁA 1 SPOLECZENSTWO 
I
\1l .t:.<:.l::ll:"T r,a.wet pi!neg'> 
li czyteintka pl'I16Y krajo­

weJ llderu cha.vaJ<tery&tycwe 
dla nasz.yeh cza-sów 1 wzras-ta­
jące z każdym dmem zaintere· 
sowanie problemami pedagogi­
cznymi. Ześrod.kowamie uwagi 
na tych za"(adnieruach j..,;t n•e· 
wątpliwie wyrnzem trosk! spo­
łeczeństwa o wyższy poziom i 
większą skutecz.ność pracy cty­
daktyc:z.nej i wychowawczeJ 
sz.kply. Wiadomo powS>Zechnte, 
że jest ona dotąd niewys.tarcza 
jąca l niezdolil.a jeszc:oe prLe· 
ci·NstaJwić się groźnym obja· 
wom bez,ideo:woścl mlodziezy, 
wystęi)lljącym ostro w więk· 

szych środowiskach a przyble· 1 
rającym w mniejszych chara•k· 
ter apatii społec-znej. 

Stwierdzenie istnienia be'Dide­
owoścl wśród pewnej c ęścl 
młodzieży nie jest odkryc!E>m. 
NauCJZyclele obseT\vowall z niP.­
pokojern pogtęblan.ie się z każ­
dym rokiE>m tego z;jaw~ka, 

które n ieda.wno dopiero w 4t· 
mosferze powszechnej kryty·kl 
awa·n-sowało do nędJU 6il)raW 
plerwi'!IWrzędJnej l'angl. 

Potltyc:mość szkoty rozurnla· 
no ja•k!O konłec-t.ność "włącza• 
na" ' nauczyeiell l młodzi eży do 

. publicznego życie po!Ltycxne· 
go. Zwatmy, czy można ocze· 
l<lwa~ od l<llkunastolellnnch 
d.I'J\ewczl>,t i chłopców, aby byli 
dostateozn.le przygotowaonł do 
as:;elnla)lll.a obowlllzków, który• 
mi ich o~.rczano, etr.Y wolno 
n.le Uozyć •• & za.l'llitereltOWio 
n iami wldciwyrni taJkilemu wie 
~<;owd, czy głód p!'Zygód, za­
ba•w, mogła zaspokoi~ jedynie 
preca polltY<.'IZIIlaT Na !nlczęścle 
problem ten pt"'ZAM'hodzl do 
pruszłołcl, al!~ R!u~ trlllcJto· 
wan1a mlodlzle<ty jail<.o ludzi 
dorOSłych trwaj' l blllózll alu-
87JI'IY n l epoWój. 

W przekonailllnl, te mój ar• 
tyku! może da~ asum.pt do e· 
wentu&>loej dyslru!!ili na temat 
wychowrunlfl młod7llety ograro· 
ozę się tylko do :PJWrócenla u· 
wa.gi na środM! l metody, któ· 
rych utyC'Ie - moim zdailllem 
- mot.e przY'rlleś~ popnwę. 

Przywrócende pełnego zaufa• 
n.i,t wte<lz do nal\lczyclela -
to pierwszy warun&k poprawy 
Istniejącej sytua~L I prezydia 
rad na rodowych, organ!-z;acje 
apołec7lne l komitety rodziciel· 
skle uweżają się w katdej 

chwili l w l<azdej .opt·awU! za 
llpowa<i:nlone do kontrolowania 
l l<lerowania pracą Mllczycle­
la. Nie neguJę ani nie llmnleJ· 
szam sLczerości ich dobrych 
intencji, ale czę5to wyrządzają 
więcej sU<ody niż pożytku. U· 
czyńmy szkołę ba.rdziej s.amo­
dulelną w spełnianiu swych o· 
bowiązków, uwolnijmy nauczy 
ciela 1 młodzież od bezpośred· 
niej ingerencji w jej ~prawy 

różnych 117-w. czynlków. 

Drugi warunek - to przywró 
cenie mlod:oteży jej pra;va za· 

spokajania -zaLn,teresowań, wy· 
żywa•nia się w I)rzygodach. N1e 
wolno zal<ladać z góry, że każ· 
da przygoda rot.llltnle d yscy· 
pllnę, na bralk której powsze• 
cłlnie się uskarż a. Szkoła po· 
siada możLiwości wzbud!Z61lla 
w wychowankaoch pozytywnych 
za.illiteresowań jeśli i na.uczy­
clelowi 1 mlodzie<i:y pozo,;ta'<N'i 
lllę więcej cza.su • Ich Inicja­
tywę przemailile się stemplo­
·wa~ klauzulą .,•połecznle użY· 
teeMą". WycleC'10ka ~<;rajoo:onaw 

cza muslale by~ zs•ws:z.e połą• 
czona z wykonarnem jal<legoś 
czynu spolecmego, wyjud do 
tea-tru nagrodą za precę s~łe• 
c7lT\~. Ozyt sama wycieczka, 
speldtak:! teatTS•lny nie zeowie• 
r&ją same w ..ol:>ie ład!ultllru spo 
leCZ!Ilego l pobltyCZ!Ilego oddzi&• 
ływaru• l'llll mlo."zieU 

Tnecł zatem warunek - to 
koniee~mote uzn,tnta apeeyflld 
nkoły, zerwanie z pMlełwlad• 
czenlem, te mtola jest tylitli 
jedną :.: w1 elu 1on8tytucji &po• 
łec.,nyeh . Nie woJ.no jed!lltek O• 

ozeklwać . a•by ty\Jko Sfikola mo 
gta slrutec:onde wyt"howa~ <.11'1e­
cl, potrzet>,t &godill&go wspót­
ttz!a•l~~on1 a spoleczefu•twe, J'l"T.ede 
wsozV9tklm rodz\.c6w, wpływ 
bowiem środoWI•eka ..:. C'l.t";stO 
niestety ujemny - jest bodaj 
t'ltlnle.lErzY od ~ab1egów wyeho­
W!lWC7.ych .z~~łu nauczyciel 
llllklel(o. 

Powytsze postulaty zglesum 
ja.ko naouczyclel . J~J!lt ni e '~ 
nowo~clą, to w!n:ny by~ pny­
nĄ1mnlel wyrnem oJ'Inii lu· 
di'J\ najbardi'J\ej zaln~erf"11~WB• , 
nyeh wychowaoniem mtotte.sro 
pokolenia. Pra•m>1emy, bv po· 
magamo n·am w pracv. dzielo­
no z nami odoowie-M.,;i.slnośl' za 
!jkutecznoM wy"'łkńw wv~ho-
WfiWC7ych. JAN DITJYK 

................ .................. ............................................................................... ......... . ............................................................... 

KTOKOLWIEK był kiedy w 
Przemyślu nie mógł rr;e 
zwrócić uwagi na dwie 

zabytkowe baszty z;,.mkowe 
widniejące na szczycie tzw. 
,.góry zamkowej". ,,Góra" ta 
to właśnie część rozległego 
w,zgórza o tradycyjnei na­
zwie ,.Zniesienie", którego 
wierzchołek (352 m. n. p. m.) 
wraz z legendarnym kopcem 
zwanym .. gr<lbem choma" do· 
mLnuje nad najbliższą okoli­
cą. Na stokach góry zamko­
wej rozłożyło sie amfiteatral­
nie miasto, które dzi~ już o­
panowało i 6 innych mniej ­
szych wzgórz opadających ku 
obu brzegom rzeki San. 

Dwie te baszty widne z da­
la oraz część zabudowań zam­
kowych ze starą wewnętrzną 
brama - to resztka obronne­
go grodu, a zarazem najpięk­
niejszy zabytek hi~toryczny 
miasta. Nie w iadomo, kto 
gród ten zbud<Jwał, ani też 
gdzie się on da<Wnlel wznosił. 
Istnieją pcszlaki, że pierwot­
J'lie zna jdował sifl w rejonie 
ree ności nr 17 przY ulicy Pta 
~iei. a nawet jeszcz~ dalej n3 
południowy zachód - na 
wzgórzu zwanym .,Trzy krzy-

:!:e", które to krzyże miszczo- pozmeJ Władysław J ag;cilo 
ne w czasie wojny d11ły na- nie jednokrotnie gościł na zam 
zw11 pobliskiej uliczce (ul. ku przemyskim, a siOlitry Zy­
Trzech Krzyży). gmunta Augusta spędzały tu 

Nie ma te:!: · śladów, letnie miesiące - zapewne 
jak pr7~łlllwiał się zamek dla p if.:knych okol~c i naj-
przemyski przed tysiącem zdrowszego w P olsce przemy-
lat 'i dawniej na pew- skiego klimatu. Przebywai też 
no jednak nie · różnił siE: wa- na zamku w r. 1578 król Ste­
lami, fosami i palisadą od in- fan Batory, którego staraniem 
nych ówczesnych, o których dokonano rozbudowy i urnoc­
zachowały się blr:ższe daM. nieni a fortyfikacji zamku l 
Mccne .iednak musiały być te miasta. 
pierwotne fortyfikacje, skoro Poza tym b ł zamek siedzi· 
Bolesław Smiałv dop•ero .l(ło- bą .kasztelanów i !ltarostów 
dem zdołał zmusić do podda· grodowych, którymi m . !n. by­
n ia !ię oporni\ zał()giC zamku 11 okresowo f późniejsi królo­
{r. 1071). wie jak Michał Korybut Wiś-

Równie:!: 1 UfUldzen!a we- n!owiecki, a w latach 1762/3 
wnE:trzne n ieźle zapewne si~ Stanisław August Poniatow­
przedstaw•:ały, gdyż przeby- ski. Na zamku też odbywały 
wał tu w ckresie wyprawy ki siE: sądy ,!!roozk•: e l ziem-,kie, 
jowskiej Boi sław Chrobry, jak ró nież przeds<!jmikowe 

zjazdy szlachty ziemi prze-
myskiej . 

Zamek przemyski około roku 1630 
(Fragmenty ze sztl/CIW. miasta Fr. Hogooberga) 

Z biegiem czasu zmieniły 
się umocnienia drewniane na . 
murowa·ne, a za króla Kaz:­
mierza Wielkiego (1333-1370) 
zostały przebudowane i uzu­
pełnione. Wygląd -zamku zmie 
niał się wielokrotnie na sku­
tek czę!tych zniszczeń i poża­
rów wojenn ch. Na.iJ!orszym 
momentem w dziej ach zamku 
był nalazd księciA wołoskie­
go Stefana w r. 1498. kiedy 
to spłonęło całe niemal mia­
sto, a rzeź dokonana przez 
wroga mocno zdziesiątkowała 
ludność . A e t8k wtedy, jak 
i po PÓŹnieiszych zniszcze­
nlach rychło odbudowano 
zamek ~ wzgledu na je~o ma 
czenie iako ażnel!o punktu 
stntegicznego w tej części 
kraju. 

W r. ·1553 posiadał :z:amek 
sześć bas~t połączonych wyso 
kim murem, a w miejsce dzi­
siejszego, zadrzewionego r<l111-
da (z pamiątkawym granitem 
Konstytuojt 3 Maja) istniał 
tzw. przygródek zbudowany z 
drzewa. Przygródki bron ił:u­
dwie drewniane baszty, za któ 
rymi kryły sle za·budowania 
gospodarc-ze. Po stronie półn . ­
WS<:hodnie.i wychodzil1• g ów­
na brama zamku stanowiąca 
połączenie z pobliskimi mura 
mi miasta , w których w tym 
ce•lu istniała specjalna mała 
brama. ' 

W roku Hl30 .z:a cza-
sów zasłużonego starosty Mar 
dna Kra·slc-kiel'(o doprowadzn 
no zamek do stanu, w któr~·m 
pozostał już do rozb:orów 
Polski. 

W tym czasie joonak zna­
czenie obronne m·asta l zam ­
ku zmalało - zaczęły siE: r<'z­
syopywać mury i baS7ty. Au­
striacki zaborca usiłował zni­
szczył: ślady przeszłości pol­
skiej {zrównll.nie z z;emią mu 
rów miejskich w r . 1774 -
patrz artykuł z nr 17/313 "No­
win Tygodnia"), totPż czym 
pręd-zei usunięto gruzy walą­
cych siE: C'Zterech baszt zam­
ku i wiek~zośl: zabudowań, a 
w pozostałe1 cześci miano u­
rządzi ć więz;enie. Na szczę­
ście mimo opracowania już 
potrzebn.vC'h ulenów zar~'ldze­
nie to od wołano (r. 1802) l 
dzięki temu pozostały r~:.:tkl 
zamku w niezmienionej po­
st'lcf. Ale dooiero J:tdy germa­
nizacyjne abki wład~ ~ustrlac 
k ich w ówczesnej ,.Galicji" o-

DztedzLniec zamkow1J po re moncle w roku 1g12 l na 
pr~wo od bas~tl/ wi.dtlć F redreu.m) 

słabły, przystąpiła rada m iej 
ska w r. 1887 do prac konser­
wacyjnych zamku. N<lstępnie 
w r. 1912 powtórzono je, przy 
czvm odremontowano budy­
nek łączący dwie istniejące do 
dziś baszty, w którym po­
wstała sala teatralna przemy 
, kiego towarzystwa dramaty­
cznego, nazwanego wówcza.> 
,.Fredreum". Do swego skrom 
nego, lecz trac'yC'yJnego . tea­
tru" powróciło ,.Fredreum" po_ 
ostatniej wojnie -! z powodze­
niem dotąd go używa. 

Zanim jesżcze zapadł! u­
chwała rady miei!lkie) o ko­
niecznośc; konserwacH ruin 
;r,amkowych, postanowiono wy­
l;orzystać górę zamkową 
i falisty urozmaicony te­
ren na zachód od niej na 
park miejski. Wtooy· to zanie­
dbana góra zamkowa. -zwana 
pooówczas "capi ą" , zazielen1-
ła siE: drzewami. które z b ie­
giem lat stały· siE: ochroną i 
ozdobą zamku, a dobrze za­
planowany •park zasłynął -

głównie dziE:kl dobrym warun­
kom terenowym, jako Jeden z 
najpiękniejszych w kraju. 
Dziś na skutek starań MRN 

odzyskuje on zwolna swói 
dawny wygląd. Lecz, ieśl! !­
dzie o sam zamek, mija już 
blisko pół wieku od ostatnkh 
prac konserwacyjnych i nie 
zawadziłoby pomyśleć o ich 
wznowien;u, by ten piękny za 
bytek. ozdoba miasta nie 
przeżył po raz drugi sweg'l 
npadku z okresu porozbioro· 
we-go. Niech i' dalsze pokol~­
nfa mają możność oglądania 
wi doków miasta i jego ma­
lowniczych okolic spoza baro­
kowych cynków baszt, niech 
bodaj ślady ostrzenia mieczy, 
czy też strzemion rycerzy na 
krawężnych głazach starej 
bramy o nowszej barokowej 
attyce pozostaną na przysz­
łość. A potem niech siE: roz­
koszuje czystym powietrzem l 
oi ęknością urozmaiconych a­
lei rozległego oarku. 

JAN LISOWSKI 
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PRZTYCZKI 

1. QUO VADIS 
"B:STRAUO" 

POKAZNY tom krytycz­
nych. notatek, arty~<:u,ów 
recenzji, można by zebrać 
jako efekt pracy b. "Ar­

tosu", a obecnie ,,Estrady''. 
"Estrada" (tym razem wr!>­
-clawska) jeszcze raz zakpi 
!a sobie z rzeszowsk iej pu­
blicznoki (7 bm.) nabiera­
io.c symp:r tyków występów 
estradowych na imprezę 
pod szum nym tytułem "A­
wantura o jazz". 

Dwóch. sep'eniących. <aLe 
dzięki BtJgu m!odych. i 
zdolnych do innej pracy) 
konferansjerów współza­
wodniczy/o w opowiadan·u 
banalnych i czasami nau•et 
niesmacznych kawałów 
<w!os w zup'e i konina), 
dwie piosenk'lrki nie "z tej 
ziemi" orrrz kwartet rytmi­
czny latający, raz lep'ej, 
raz gorzej calu program -­
oto w te!eprafi.cznym .~kr6-
i e .. Aw'lntura o jazz". 
W sumil' w'dowisko ~la­

b'utkie aktor.~ko t nudne. 

.. 2. REKORD SWIATA 
SZKODA, że nie prowa­

dz :my tabeLi rekordów 
śwt.ata w dziedzinie tea­
tralnej, gdyż wtedy Paf:- ł 
stwowy Teatr Ziemi Rze­
szowskiej, znalazłby stę M 
pewno na li.§cie rekordzi­
stów, 

Jak doniosła ostatnio 
prasa - ta zas!u.tona sko.d 
inqd pla.c6wka teatralna 
przygotowała jednoczdnie 
aż trzy premiery (,.Ostry 
dyżur" Lutowskiego, 
"Zemsta" - Fredry, "Lu­
dzie z martwe; winnicy" -

l 
Bramdtstettera), a to jut już 
ch.yba jakit rekord §wiata 
bioro.c pod uwagę ma!q ob­
sadę oraz niezliczone trud­
no.+:i na W1JPadek nagłej : 
niedyspozycji aktora. l 

Czy .taśmowa "produk­
cja" sztuk wp!ynie na pc·d­
wyższenic poziomu teatru 
- należy 'l'aczei wqt}'!ć . 
Jak sobt• przypominamv, 
założenia obecnego klt­
rowntctwa teatru sztv rrL­
czej w kierunku zlikwido­
loania drug'ego zes-pt>lu lo 
trzecim nawet nie mt~śla­
no), - co mialo w re~tJ.Ita­
cie wplunqć na p'ldnie,ęie­
nie uoz;omu wu~taw'r. nur~t 
sztuk. Szkoda, ż.e te .~Ju•z­
ne lf)rojekty nie 3q realizo-
wane. 

.T ANTTC::?' W()T C::l<T ....................................... 
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w "SAMOTNO, CI" PRZEl\tiÓ TILO 
SUMIENIE 

100 LAT 
GALERII 

TRETIAKOWSKIEJ 
W TYM ROKU minęło sto lat 

od założenia słynnej Galerii Tre• (Na marginesie norogj sztuki po/1kie;) tial<owsltleJ. Jak sama nazwa 

S TRAJK głodowy trwa j~ jakby każdy jego ton przeo-
1.: kilka dni. Czubate kosze brażał mięso l owoce w pa­

jedzenia stoją nietknięte. ża- dlinę. Właśnie dlatego tak 
den z garstki marynarzy nie mocno zwArły im się l.ę­
weżmie ani kęsa do ust, do- by, :i:e Majewski obżera 
póki "Czerwona róża" nie ru- się i opija z portową dziwką. 
szy w powrotny rejs do oj- Właśnie dlatego gotują się 
czyzny. Umęczeni fizycznie bodaj na śmierć, że ~ekretarz 
i moralnie ułożyli się na po- organizacji partyjnej na stat­
kladz:e. A nad ich głowami ku "Czerwona róża" wybrał 
rozlega się natrętny, histery- życie u Czang Kai-szeka. 
czny dwugłos: Jedzcie! To I w tej najcięższej chwili, 
znaczy: Nie jedźcie do PolskL kiedy pali głód i tysiąc razy 

Jeden glos 11ależy do Jang dotkliwiej pali zdrada czlo­
Czao, a!(enta t'liwai1skich zło- wieka, którego załoga ,.po~ta­
dziei statków. Namawia do wiła jak pomnik'' - mludszy 
zdrad:v, cóż, to jego profesja. marynarz, Piotr Leśniak, pro­
Ale drugi glos... Ten dobrze s! o przyjęcie do "artii. To­
znajomy glos przenika mary- warzysze pytają· Czy może­
narzy przemożnym wstrętem, my mieć zaufanie do syna 

i 
l 

PAMIĄTKI PO ZEGADI:.OWICZU 

W Gorzeniu pod \\'adowicaml, w starym dworku, w 
którym mieszkał Emil Zegadłowlez zgromadzono z pie­
tyzmem uercg pami!\tek po wyblinym pisarzu . 

Na zdjęciu: pokój w którym tworzy/ 
DŁOWWZ. 

EMIL ZEGA· 

!.._ ___ _ 

przedwojenneg,o zawodowego 
oficera? Czy możemy mieć 
zaufanie do byłego członka 
AK? Czy możemy mieć zau­
fanie do człowieka, który 
przesiedział dwa lata w wię­
zieniu śledczym podejrzany 
o szpieg05two? 

A na te pytania drugi se­
kretarz, Adamczak. ze strasz­
nym bólem odpowiada pyta­
niem: Towarzysze, a czy o n 
może mieć zaufanie do n a s ? 

"Samotność" Macieja Slom­
czyń~kiego w Teatrze Domu 
Wo'ska Folskiego w Warsza­
wie, to nowa prapremiera pol 
sklei sztuki współczesnej i to 
może pierwszy raz - sztuki 
jak gdyby napisanej dziś, 
przepełnionej i rozcza.rowa­
niem, i wiarą dzisiejszego 
dnia. Może nawet raczej wła­
śnie to, a nie walory artysty­
czne torują drogę tej sztuce 
do widza, to sprawia. że sztu­
ka wd~iera się w serce i mózg. 
A z drugiej strony tak, a nie 
inaczej powinien rozmawiać 
artysta ze społeczeństwem, 
wstrząs moralny jest miarą 
wysokiej sztuki. 
Słomczyński osnuł fabułę 

dramatu na tle uprowadzenia 
polskiego statku "Gottwald" 
przez flotl!l Czang Kal-szeka. 
Polskl rząd zdołał uwolnić 
statek dopiero po roku. A ten 
rok niewoli był prób~ sumie­
nia, serca l charakteru ludzi 
z "Gottwalda", ludzi jak mi­
liony innych w Polsce, i dla­
tego prawda o hierarchii ludz 
kich wartości, której dociekli 
w dniach najcięższej próby -
dotyczy nu ws-zystkich. Bo 
czy nasza próba nie jest rów­
nie ciężka? 

Widz sądzi w sztuce dwóch 
ludzi - Majewskiego i Leś­
niaka, sekretarza organizacji 
partyjnej na "Czerwonej ró­
ży", i mlod5zego marynarza 

Innego ,tylko patriotyzm pro •ukazuje, założycielem calerll by~ 
wadzi Leśniaka do partii. Pa- i obywatel Mo~kwy Paweł Tretla 
triotyzm przemawia przezeń . tcow, który w 1851 r. nabył pierw· 
~lowaml: "Ufam czerwonej oj-l szs. partiP, obrazów l udostępnU je 
czyźnie". Ufa jej, bo uia zdro dla publiczności w 1892 r ., na 
wiu swego narodu. który o- sześć lat prud śmle~c!ą, zbiory 
trząśnie się z Majewskich jak zostały ofiarowane moastu. 
z pijawek. w 1918 r., dekretem Lenina, Ga-

lorla Tretiakow5ka została upali. 
"Towarzysz" Majewski nie stwowlona 1 dopiero od tej chwiU 

wrócił. Wrócił - towarzysz datuje lrię J~J wspaniały rozwój. 
Leśniak. Przerażliwi t!' jaskra- Wystarczy powleilzleć, te jeł.ell 
wa jest treść "Samotności"- do Rewolucji Październlkow~j 
Przejaskrawiony problem. Ak galeria posładala zaledwie ł-067 
torzy dodali mu konturów pozycJI muzealnych, to ob•cnle 
ostrych, jak cięcia no7.em : Pa- w 52 salach rozmieszczono ponad 
luszkiewicz - zdrajca, Swi- Js.ooo obrazów, rysunków, rzdb 
derski - bohater. L idia Zam- oraz cennych okazów Ikonoeratli 
kow przewyższyła tym przed- staroruskiej. 
stawieniem swoją nie dawną 
inscenizację .,Tragedii opty- Galeria Tretiakowska zawiera 
mistycznej", pokazała ,.Sa- najpełnieJszy najwspanlalSJY 
motnoś<:" jak jakąś polską rblór malarstwa rosyjskiego. 
rewolucyjną tragedię optymi- Dawne malarstwo, poczynAJlic od 
Sotyczną. Lśnią w tym przed- XI wieku, reprezentowane JeU 
st;.wieniu blaskiem klejno- pnez Rublowa, Greka, uszakowa 
tów, czy łez raczej. piękne po- 1 szerec nieznanych malarzy, a 
ety<:kie strofy mlło§ci ojczy- stulecła XVIII-XX - przez tak _ 
zny, miłości, która czasem wybitnych przedst:,wic!ell matar­
straszn ie dużo kosztuje i stra- 'j 5 tw<t rosyjskiero jak: s u rikow, 
sznie boli, ale jest mądrością I .ewltan, Wieru;czac!n, Slerow, 
narodu. l Pierow, Kra.mskl, N!estlernw, 
Miłość czerwonej ojczyzny • AJszowskl, Repln l wielu Innych. 

je-st mądrością polskiego na-,
1 

o zatn-te~esowanlu, jakle budzi 
<odu. Milość ojczyzny jest klu Galeria Tretiakowska w spole· 
czem zaufania narodu do par- coe.ó.stwle radzieckim •wiadczy6 
tli. "A czymże byłaby partia mote takt, *• w roktt ublelłYm 
bez narodu?" - pyta mary-, nrledzllo Jł\ ponad l.soo.oet 01óbJ 
narz z ,.Cze~onej :óty". Au- przeciętna dzienna Ileoba zwie· 
tor pyta l wte: Kazdy z nas, dzaJs.cych wynosi S--4 ty1. osób. 
każdy członek partii, musi od 'l w liczbie teJ zwiedziło gal~rlll 
powiedzieć na to sam w awo- 10.000 zbiorowych wycieczek kra- . 
lrn sercu i sumieniu. · \jowych 1 733 zagranic:tn• · (Sowietl 

BARBARA OLSZEWSKA kiJ BoJu• l a lł51 r.). . 

Z lłiEZAPOMIIANYCH KART 
MAKUSZYNSKIEGO 

o jak najgorszym (dla niektó­
rych) życiorysie. Fakty prze­
mawiały zawsze za Majew- l 
skim, nawet ludzie przema­
wiali za Majews-kim. tylko żo- . 
na, starzejąca Sil!l, ociężała po 
trojl!u d7.i eci, żona milczała, j 
ale kiedy taka 7.ona pokornie l 
milczy, to wydaje się natu-
ralne. · 

p OW lEDZIAŁ lotos, że li- cu, a z pie§niq na ustach.. 
N1e mia' jednak szczęśc1a 
w poezji. Ni.c to, że przed­
rtawi! się jako "Łowca 
gwtazd", że p isal scmet11 
jak Staff ~ okt<~.wy jak Sła ­
wacid. Czy n!e zrozumiaLi 
go bliźn i, czy też sam po­
czul, że nie jest w swym 
żywiole, dość ża "wiatr 
zmienił" •. Za to Leśniak żył latami w l 

cienlu podejrzenia, wyższe ~~ 
studia, praca odpowiadająca 
jego inteligencji były dla nie­
go niedostępne, a to, że nie- , 

KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE KORESPONDENCJE 
winnie s:edział - to również l 
wydawało sil!l naturalne. Ta-

teratura to dramatycz­
aa ale p•ękna h.istona my­
ŚH, ucz~ \ nam•ętności ca­
łego 3połeczeii.stwa. Szcz~­
l tlwy te.n, kto w kapryśne; 
gLebte wielkiego IP'a rs·tw!l 
potrafił wyhodować wspa­
niale i pożvteczne okazJI 
roślin, będo.cych. na dluco 
ozdobq Ludzkich cza~ow ... 
Są ksiqżki ciekawe, p i ę-:< r,e 
jak kwiatv i jak chłód po­
ranka świeże, ksiqżki, któ­
re nie n udzq., a do którycil 
wraca się z zainteresowa­
niem biologa badającego 
ż!lcie w zamkntętvm akwa­
rium. 

Makuszyński jako !vterat 
nie pominął n iemal żadnej 
ze znanych form pisc;r­
skich. W ~~opowiada! s i~; jed­
nak rt.ajce!niej p 'Jprzez 
krótkie opowi adania, humo 
reski , a przede wszystkim 
feLietony. W l.atacn dojrza­
lej twórczości ni~t tak wła 
3nie jak Makuszyński, nie 
darzv! sp:>!eczno3cl wartoś­
ciowJimi felietomaml be!e­
try,tycz-nvmi. Pra.ca. feLUii.o 
ni•tv (podolb<!łic jak t karv­
katurzY"'11! to · ~jrzen\e 
na życic od nroonv nega tv­
wu. D!at~o moj)e rM.;traf­
niejszq !or1114 fel.i~tonu jest 
satvro, do k tórej MaJmszyii. 
ski m ial chroniczne skłon­
no.ici. W "Wydnkach", 
"Kartkach z ka!endrLrza" i 
innvch zbiorach felieto­
nów, Korrte! Maku' yń lei 
i.9·ie p'l mistrzowsku WJr 
czarowyw'lt ,.swój świat" 
wysnuwany z grom'ldzonych 
latami obserwacj' prawdzt ­
wy nurt !udzkicn wyda­
rzeń, pyno.cy pbok nteg:> 
Iub innych, "małli~h. ludzi. 
o w 1e!ki.ch dmzach.". nd 
zarania .•wojej twórczo§·', 
M~tku~zuń~ki p;~!lwał re::en 
zje tPatralne. Ob!icza.Ją. ż e 
na pi ęć felietonów Maku­
szyń.,k i epo przyna jmniej je 
den obraca ~ię dokola ku-­
li.~ teatrrrlnych, a n11w"t i t•> 
t!lch. innyciJ., nap'ltkać m•1ż 
1111. co krolc a!u?ie. skiero-
1l>ane •n 1>trnnę Me'v:>menu. 
}1'1 knułanów · wyznaw­
ców. T•"'ltr. teatru, el'ltra!­
n. •• teatrowi... 1lo ulubiony 
motuw autora "Wvcina­
nek", 'Jotóry najchętniej Wtl 
cinał ze wspólcurn.o~d s11r 
toe'tki t'lkich T11rlzi jak F'r"n. 
kei. Kamiński, S ski, 
0 -"'"rwa ... 

O DOMACH KULTURY . 
ki był n a t u r a lny system l 
ocen, wszys ko bvło poddane 
d:-0biazgowej anali:r.ie - po- l 

l 
glądv ojca, matki i ciotki, 

SZANOWNY REDAKTORZE! 

W "NOWINACH RZESZOWSKICH" z ctrua 
3. VI. br. podano wi•domo4ć o t.M:wt..-dze­

niu założeń projektowych do projelctru Mlodzlelto­
wego Domu Kultury im. A . Mieliilewicu w Rzeezo­
wle, któreg() ()pra.cowante ma być przedinlotem 
konkursu . 
Jako projektant O•iedlowello Domu KulbuTy WSK 

w Rzegzowie chcę zwrócić uwallę na pewne u j­

n lcze błędy, które zostały popełnione prt.ez pra­
C()\vnle · programowe M!a.5to)1rojektu "ZOR" przy 
projektowaniu tego budynku w 19~9 . r . 

Pozwol! t() może na unll<:nięcie anelogicmych błę­
dów przy tak poważnym zacadnleniu jakim je t 
pmje!ct MDK. 

Program projektowanego MD w Rzeszowie 
przewiduje salę na 400 miej5C, co jeet wta~lllle sl'A:ze­
g6ln!e krytykowanym błędem D'>mU Kultury WSK. 
N&lerży mieć na uwadze, u W()j.wódzJńe mia•t" 

Rzesz&w n!4 poal.ada obeollH wię\cReJ eall w!do· 
w~kow~, a doświe.dczenia wynllkiiJs.ce z utytlcn­
wania sall DK WSK wykarują, te Nla taka je"t 
za mela nawet wtedy, ldedy jej użytlkownoś~ nie 
przekracza granic charakteru obiektu. Trzebe tu 
wspomnieć, że !!oś~ m iejsc na sali l balk!mle orne­
wianego DK zo5tala w czasie realizacji maczn ' e 
zwięl<l;zone. w stosunku clo l! ości programow ej, co 
się odbyło na skutek Interwencji ln.westora ulega­
jącego \•--pływom krytyki. 
Poei11gnęto o jednak u sobą zoml;mę aceny 

dowej na tea ralna. oczy\\1Ścle nie bez uszczerbku 
dle. architektury l funkcji obiektu. 

Dla t:i!'Of·ramowej eceny estrad()Wej nle pttewi. przeżycia d>:!eciń~twa i 8-let- l 
d-zńa.no ()tworu dla ładowani a dekoracji 1 .ocła.do: l niej ~nlodości -. wszy~tko, tyJ 
wisk& d.tcoracJl, Jalll również przy te&<> r()dzwju . ko n 1e surnieme doJrzałego 

l czlowl;N<a. Wszystko poza scenie nie zaprojektowano roo.bud()wa.nea card&oby ł · ekl t lit 1 to 
clla artyllt&w, anuroW11'li 1 !o.y dla Ollict-ry. i et OWl ,em- Y o n e , co ! 

Późn.Le-j117A1 wprowa.dJz8m.le mDt.llwych 2'4'nian d.o 1 w człow.eku. 1 
projekw e~low() Już zr"llzowanego l<.om.plLiw- , A "wolność" wybrał właś- i 
wało poważn ie wykonAwstwo ora"Z spow()downlo i nie Majewski. Za ileś tam do- l 
wiele blę<16w nie dającycłl sl<: u..unąć, jak np. pod- l larów. Za wino, mięso i hote l. 
wytsz~mle dachu nad ""'Projektc>we.ną pótnlej sznu- 1 Za rudą dziewczynę młods zą 
rownis., •tercz.ąceg() ()becmi e nad a-ttyką. od żony o 20 lat i zgrabniej-

w podobnej sytuacjl . -z,nalartl slę ~ojektant DK S.Zą o 20 kilogramów. W pierw 
w Mielcu, gdzie po mn lan le p rojektu wykor.e.no nad szej chwili nikt z marynarzy 
sceną ~adową S7J\urownię, k'tóra zepaula ayme- nie chciał uwierzyć w zdra­
trię eler..va«.ji i spowodowała, te obecnie archite.itct dę Majew~kiego. Bo nikt nie 
zastane.w!aj~ slę jak w faz ie wykońoz.eniow ej ura- wiedział, że Majewski całymi 
tować aens a.rch1tek.Wry lbudY'!'I•ku. latami dojrzewał do zdrady, 

UwiCI powytsze powinny poatutyć korn.l.$;jt prr- deprawując się swo:ią wzra­
~ wwa :MDK, by przed przylltł\plerJem c:o stającą władzą l swoimi przy­
o~a.eowante projeletu t&JQ budynlcu moria być wilej aml. Majewski przyzwy­
po'W1!ięta dortębna i ()p&l'ta na dokł8dneJ anallL!e czaił się, że musi mleć zawsze 
progr«mow l deeyzja, która by w sposób bardz,e; rację, Ma ie-wskiego każdy 
pn.ewldu j"cy n!t to ml~lo m ie jsce w podanych musiał słuchać. A on uzurpo­
przykladach zapobiegła blęct m 1 wypacz.e11!o.n wal sobie ten kult i kon er­
projel<:tu. wował nieczule sumienie o-
Być mote, te c:<ynntk!em pomocmym w tym strym octem pogardy dla ule­

wzglę<lz!e byłoby zor,;an!zowenle publicznej d y,..hl- glych. "Polacy to 25 milionów 
sji, za czym d()d~tkowo v'rZemawia finamsowan i o~ katarynek, na których każdy 
tej inwe5tyoji przez epoleet>eń""-'o rzesrow ki e. gra, co chce!" - krzyczy 

,.wolny" już 1a.iewski. "To 
wszystko musi się załamać, 
bo tego ludzie n ie mają w 
sercach!" 

mAT lnt. arch. J. Po\1-k 
(Mi ~projekt W-wa) 

Ambitne plany ow8zem ... 
ale ZZK 

~ają w sercach. 
Leśniak wraca do Pol ki, 

choć smakował w niej tylko 
gorycz. Choć nie ma w Polsce 
nikogo bliskiego. Ale najbliż-

W NUMERZE 16.1 (:!200) .,Nowin Rze!rrowslt.l h " 
z drJa 7 1 8 lipca br. na lrtrolllie 4 w "Kromce kul­
turalnej'' umie:n:czona była notatka: 

" O ambitnych planaoh repertuarowych pr·t.emY•· 
kiego PDK świadczy przygotowana obecnie pozy­
cja ,.Cyd" Corrteille' a w przekladt.le St. WY5\)1Ąń­
eloego. W przemyskim PDK "Cyda" ret~eru j e JA­
nina ~rskla, której to zespół zawc1lttęcza _,,je 
po ·atne O""ągulec\a artystyczne". 

Kierownictwo Klubu RobotniCZe@O Zwią7.ku Za-

wodowego Kolejlm!y w Przemyślu ln!onnuje, te sza z calego świata jest mu 
ob. Górske. ()d października 19M roku jest reżyu- właśnie ojczyzna, najbliższy z 
rem w Klubie ZwiąZku Zawodowego Kolejarzy - całej Judzko~ci własny naród, 
ma za oobs. takle pozyoje Jak: "Późna miłość" - piękny, kiedy sam kształtuje 
ostrow kiego, " K ról wł6częg&w"- J. H . "l:ac C• rt- swoją przyszłość. Miłość oi­
hy l obeoole p rzygotowuje "Cyda" - Come11le'e. czvznv. wiara w naród, pa-

Prosimy zat~m o umleszMOen~e w .,Nowina ch R>e- triotyzm - to je t ostoja siły 
81.0W8ki<'h" spro..towanla, H n ie !XI to amb' tne pla- moralnej 1ego C?:łowieka, pra­
ny re):oertuarowe przemyskiego PDK, lecz przemy-~ bierz dobra i zła. norma ety­
sk:ego ZZK. czna l światopoglądowa. 'ic 

K~iqżki - ·kwiaty, patra­
fii tW<YrZ'l/~ n iez'lpomniar.1/ 
Korne! M'tku~zyii.ski, jeden 
z najp!Jpularniej.~zych p i t!l 
rzy pierwszej polowy na­
neg:> rlulecia. Człowiek 
tm przed wojnq zarzucał 
pó!ki ks!~qarskic dz!esiqt­
kami tomÓ1D, a pu'!l!icznolć 
<rze!"z łOOID"!rM rznd!co .~pO 
tUk'lna) pótki te od ram 
rr0różnial1t i z niecieru'i 111o 
§"iq ocuki1.va!a f!nwwh j"­
ao k~iqże!(. M.,,ku~zu'!i~H 
ksiatl(i intere~uia~e v•~nl, . 
n. ))'lnadtfJ pra"OWi 1/ joaf! 
ŻIIW" t k'1ZI7/ m11 Z'IJ:>"!nir:>ć 
.~zn~'tu rza<f"Tl' .~ m i rlz'pn­
ni.k?•n ,;-;.,~in~krrmi. hrr . ęef. 
karni dDbTJrh fe!ietonórv. 

Autor .,Dusz z papieru" 
dat w •wvch. utworach. tv­
te akcentów prawdriwi• 
Ludzkiego uczucia, tyLe Lot­
nego dowcipu i sarkastycz­
nych wynurzeń, że na za­
w~ze zdoby! .~obie serca cz11 
telni.cze, ho!dujo.ce mu 10 
niewymuszonej wdzię(:z.no­
ści i podziwie. Elementy ta 
!en tl autora ' ,.Po!OU'll 
gwiazd" to: - m']dro:i<', 
szlachetna 1tczucio va-~ć. 
zmysł dobrOdusznepn hum-o 
ru, a zarazem wielkie p'l­
czucie wagi l od.oowieri.zial 
noAci .!ławr. C'1~oci4t Utera 
tura b11ła dla nieoo zawado 
wym zajęciem, Makuszvń­
ski w 3Wych ut-wo'l'ach nie 
daJe rut1/7liarskieg.o rzefl"io 
.•la. on twflrzv sztukę, w 
której 'krtżde zdanie wvrrt­
-~talo z plębr>kieno ~tosunlr'tL 
do tvcia. Makuszy11 .~1d 
węzf'(ll tV .4-wiat !itf!rac1d z 
m'odz' "ńrzym optymlzm!?m. 
i11k m~wla: uroczu.~ci.e i po 
~uwl.J-le, ow1azdami 1JJ 
OC7.tLC'h, tJ ,('1!;Prh f'm. U' ~t'T-

W•.ry'lm.nienlrt o M~r<.,l­
~7ttń.~kim znw~ze nio'lrii~"Z 
n-Ie 1qcZIJ. .~i. e ;,. tW!Prn,.P­
niem. ŻP 11)ie!k1 ~en u'ęnrz 
hyl "~t.t•rrfziwvm przujaeie 
1em l'f!'<!,.f. 

~7'r<;'F',., T<J ("7,"P.TKr>~ .~T<:l 
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O SPRAWACH i trro­
skach :i:ycta kuLturaL­

nego prowitLCJi na p rzyk ta­
dzte naszego wojewodrtwa 
pLsze czołowy regiona.list!.l 
poLski i W\lbitny znawca 
r zeszowskiej kultury Ludo­
wej Franciszek. KotuLa, w 
artyktLle "Z doświadczP.ń 
terenowego działacza" na 
łamach "Przeglqdu KuLtu­
raLnego". 
Artykuł ten !tanowi nie 

tyLko odpowiecLi na apeL 
"Przeglądu", który posta­
wi! niedatono przed dz ia­
łaczami kulturv pytanie : 
"Jak walczyć z WI/Pacze­
niami biurokratycznymi w 
dziedzinie ktt!tu.ry i szt u­
ki?", ale dotyczy równiei­
jak stwierdza autor - nt« 
tyLe wypaczeń biurokratv­
cznych, ile "ur.zędowo•ci", 
a moie jeszcze lepiej 
,.urzędolenia" w tej dti e­
dz~nie. Na zakończenie sW«­
go artykułu Franciszek Ko­
tula ą:x>dkreśla tak atmosfe­
rę, g l ebę kulturalnq, jak ł 
~ame wartości 'ku.1ttt1·alne, 
które mopq stworzvt 
ludzie o WlJ$okiej ku. -
~urze, rozumiejqc\1 i czu­
JctC'II kulturę, ludzie 
z: pasjq., z horyzontami ł 
W)IObraźniq, a nie tępi slo· 
ganiści, co gorsza - ,,-zar­
latani. Starym działaczom 
należy umożliwić dalszq pra 
cę, aby ich ,żywot "kultu­
ra lny" jak najdlu.żej pru­
ciąpnąć, równaczdnie Wll .. 
szukiwać mlodvch - taCJI 
na pewno się znajdo,, stW'l­
rzuć im zno~ne W'lrunld 
materialne na terenie calej 
Polski, a n!e tulko w sfe­
rfl~h uprzywllt'jowanych. 
Trzeba to zrobić uybko, 
póki dystans między ,.tor· 
szym, a młodszym pokoll!· 
n i em nie jest jencze ~:byt 
wielki, kiedu je.ucze moż· 
na zachov,oć IP~wną ciaQ!oU 
nie tylko mer•Jtorvcrn q, ale 
i ciqglość entuzjazmu. .,'c 
W ZWIĄZKU t wy.,ta­

wieniem przez Pa11-
gtwowv Teatr Ziemi Rzesz. 
najpopularniejszej u wszv­
stkich komedii fredrow­
skich - · "Zemstv", warto 
zwrócić uwagę na dwa mo· 
menty lqczące utwór ten ł 
jego autora z naszym wo­
jewództwem. A więc po 
p ierwsze: Aleksander Fre· 
dro urodził się w roku 1793 
w Surochowie pod Jarosta· 
wiem. Po drugie: temat 
,.Zemsty" zacz e rp no,! po e to 
z dziejów stctrer~o zamcz"J· 
ska w Odrzykoniu koto Kro 
sna, Jotó,·ego potowa przy· 
padła mu w posagu żonv. 
Tradvcia miejscowa i akt a 
majątkowe opowiadały, ż• 
na początku XV li wieku 
zamek odrzvkoński znaluzl 
się w posiadaniu dwóch nit 
zgodnych sąsiadów, stvnne· 
go p ieniacza - Jana Sko t­
nickiego i zawadiaki - Plo 
tra F ir!eja. P ierwszy z nich 
to daleki pierwowzór Rejen 
ta, F ir!ej za.§ stał ~ił w 
pewnym un .ęie p ierwowzo­
rem Cześn ika . Dtuooletr..i, 
bo trwający lat trzvdzie§ci 
.~p.)r (m. ·n. o mur granicz­
n'IJ) zako•k71/ł ~ ; P. - ",Oob· 
nie jak w komedii- ma!żeń.­
.~~ vem pojedrtatoczym. mię­
riZ')I mlodvm Piotrem Firl ,._ 
jem a ka.ę telcmkq. Zofią 
Sko nickq.. W iel e cle14awv:-h 
szcz:er~ólów na ten temat o­
p!o,ęil na lam'lciJ ,.r:zo.ę•t" 
j esz-::ze w r. 191)9 J . St. Pa­
ra{ - ,.W sprawie genez11 
,.Zemsty". 

* OSTRY DYZUR- Je-
rzego Lutowsk'ego -

który w wykon'!niu ze~polu 
P 1istwowepo Teatru Ziem i 
R zeszowski Pj ogladali oętat 
nio mi eszkań'"ll Przemv.~la 
.Taroslnwia, Kroma. Iwoni­
cza i Zagó1·za. - cieszv ,ę; P. 
IViPikim pr:•W dzen'em nie 
tul!(? nn sr:pno"h m1 ę kirh 
ale i Z'l7T0 11i<"rt· .1 ~ · ju · 'I n 
,"?.:1., p•rzstT tea raln'l. hnr· 
rl •n tli W" e'"''!O tVl/11 n/1]! n 11 
("ze~h'1</0W'lcji. tJTZ!!P ,ta w' P 

r ; ł) .,()~+r•at> cł'';ttr'J" ,, . . n,..a 
~t.:'"'~ Teat~u K"m>?rr.lnvm 
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IJUZlt! >ztukę Lutowskiego 
pr.zygotowat reżvse1·sko W a 
ctaw VYdra, w roLi ctm.:.tu r:J 
Os ińskiego wystqptt Ed.· 
ward Dubski. Prze~tadu M 
język. czeski dokonała Moi­
mira Jan iszawa. "Ostrii 
dyż ur" wszedł także do re­
patu.aru teatrów radz iec­
kich. Z zainter«sowan iem i 
uznaniem p isze krvtyka o 
,.Ostrym dv.żu.rze" na sce­
n ie jednego z czołowych te­
atrów Moskwy - teatru 
im. Wachtangowa. Reżvse­
r iq zajmował .~ię znakom1t'11 
reż vser i pedagog Borv., Za­
chow. Tadeusza OsińskiegiJ 
kreuje Ludowy arty.qta 
ZSRR M. Astangow. Nale­
ŻJ.I .~ i ę spodzi ·ewać, że 1v nnj 
b/iż~zvm czasie po sztul(' 
L11towskieao si ęonq teettr'll 
Węgier i Rumunil. 

- Bez ł6w. - Ni e, eh y ba n ikt n ie p n:e ry wa. 

.. 
W JAROSŁ.AWIU paUll­

stal Wojewódzki Te­
atr LaLki i AktoTa ,,Kacpe­
rek", znajdujqcy si ę pod o­
p iekq Wvdzialu Ku!tmy 
Prezvdium WRN. Działal­
ność "Kacperka" obejmie 
teren województwa rzeszow 
skiego, a jego .,.epertuar bę 
dzitr pn;eznaczony przede 
WRZI/3'tkim dla najrnl,odszej 
widowni. Dllrtkcja i kiero­
wnictwo ar vstyczne W 01e­
wódzklego Teatru La.tki i 
A~tora spoczywa w rękacl\ 
Marił Siedmiograjowej. Stro 
nq p tastvcznq i re.żvserskq 
.,Kacperka" zajmuje się !z!l 
be la Meliń.•ka. Jako najb' iż 
szq premierlf zespót "Kac­
perka" -przygotowuje wido­
wisko Grabowikiego "Koź­
la o,pera". 

* R ZESZOWSKA "Estra-
da" wvstę-pujc w Lipcu 

1 lvómedio, mw:vcznq. Stefa­
na Chmielnick iego "ZaLoty 
i kłopoty" we wsiach i mia 
l'teczkach. 'lvojewództwa kra 
kol/)skieao. Przewiduje się . 
te zespól rzeszowsk iej .,E­
IIrady" da 20 wvstępó1c ob­
stuqujo,c powia.ty kro.kow­
.•ki, miechowski i olku~ki. 
W e wrześn iu ,.Zaloty i kto­
p'> ty" oOOWrócq !1110WU do 
Rzeszowa. 

* M l ĘDZVSP0UJZIEL-
NIANE zespoły etr· 

tvstvczn e .,Lutnia" w P rze­
mystu wvstawitv ostatnio 
opa.rto, na motywacl\ znane­
go poematu Kazimierza B·ro 
dzińskiego "Wiesław" o­
peretkę pOd tym sam11m tV· 
tulem z muzyką kompazv- 1 

tor a. palskiego z drt.L{I i ej p0 
lowv dziewiętnastego wi•­
lcu. - Jana GaLla. Prz')lpo­
totottn it retvserskie "Wie­
sława" s.poczvwalo w rł­
'krrch Stanhla'W11 Koń.,ki.tj. 
Dekoracje projektowal R.J­
man Starzec. tańce ulo.tvl ts 
Stefa:ni<l BołJko. 

- Wie pan co ~ raJ 11 w t eatrseT 
- TTT 
- "ZI>Dlstę Jurt . . ~ martw eJ winnicy za ostry 

tlyiu r•. 

:KAROL DUSZA 
PEWIEN .,MARKSISTA" 

Ma tu n• rogu tak~ BAZĘ, 
ie NADBUDOWA w<:i P,ż. pod razem. 

DYREKTOR I SEKRET ARKA 

Często ją służbowo woła 
Bo m u odpowiada z &ola. 

KARI ERA WAZELINIA RZA 
Wla~ na piedestał 

I włuil: przesta ł. 

M LECZNA D ROGA 
JedY\fly wieczny 
Bar mleczny. 

- Ne w cytr. 
- MnJe łuek a tobie 

B es sł6w 

FRASZKI 
N A N IEKTCRYCH W l ESZCZ ()W 

Niektórych "wieszczów" głowa 
Od środka jest laurowa. 

PEWIEN PRELEGENT 

Zawszf'! d12:ia ła jak turbina 
Bo be.z wody nie zaczyna . 

DO M ELPOMENY 

O Melpomeno! Ty bądi Lizystra tą 

Wstd-zymaj ,,na tchnienie" kiepskim Uterat.om. 

WY2:SZOSC 

Wielki a rtysta 
Plet'ie trzy po trzy6ta. 

P R AWDZIWY K ROL 
W "Tygodniku llusll'owanyn\•• 

:t 1872 r. znujdujemy nast~pujll,cą 
anegdotkę o Szekspirze: 

Szekspir w Jednej ze swych tra· 
gedll kreował rol ę króla, podobno 
któregilA 1. Henryków. Po bardzo 
efektownie wypowiedzlanej kwe· 
stil. publiczność zaczęła gor,co 
wywoływać a utora l zaraz<rn akto 
ra a sama królowa Eltbleta . 
znajdujlica się wówczas w loży, 
jako dowód uzna nia u wspaniale 
cdtworzon, rolę, zd .lęla ręka.,.lcz· 
kę l rzuciła l ll na scenf;. 

Jty .JI!R.Z:T I!III! NJtB WICZ 
Wówczae Szekspir Jako król 

H~nryk, nie ru<zajac si ę z miej­
sca, rzeki do jednego ze swych 
awor7an: 

-----------------· .. ---------111 IIIIIIIIUIII111UIIIIIIłllllłii11111111111U - Spójrz, oto sios trze moJ!'J 

NIE TRUDNO ZGADNĄC- NIE TRUDNO ZGADNĄC- NIE TRUDNO ZGADNĄC-

WIR OW K A 
(Nadulał Jacek Paczo&ts ~ Krosn~t ) 

Wokół poS!Zczególnych liczb wp· a l: Croz: 
czynając od lewero - górnego rogu każdego 
kwadratu) 26 wyrazów oś.mioliterowych o n a­
st~pujących ~naczen·iach: 

l. przeciwieństwo, różnica, 2. t.ruciz,na w 

Jednec<> ciała od drutie~o, 13. czę l: lunety, 
H. rośliny 5potyka ne na •ta wach i ieziorach, 
15. przenośnia, 16. jeóna :z: malp człekok.Sl'Jta!­
tnych, 17. z.awcnięczamymu bezblędne teksty, 
18. urywek, 1P. rysunek oroobny, przeważn i e 
symetu:yc'Ziny, 20. przepowiednia, przypu zcze­
nie, 21. ;ef.orma tor szkolnictwa polskiego 
(1700-177a), 22. wódz kartagiński, 23. pvpu­
larny :u-spOI pieśn i l tańca, 24. uwiadomienie 
o śmierci, 2l5. sztuka wymawy. 

Za rozwi ązanie tej zagadki przeznaczone są 
do rozlOSIOwan ia 3 nagrody (bony k iążkowe). 
Przy adresie redakcji pro!!oimy podawać dopi­
sek " Rozrywki umysłowe". 

'ftOZWlĄZANI. ZAG ADEK Z NR !l (317) 
Za ga dka: .,Drułyna piłk i not n el K alambu r: " h a· 

rabnt", Krzyłówka angram owa : P ozlomo - ro lka· 
kora l, a.ma.-m a a , bela-Altet, re-n -Ner, wua.ł·~atwa.. 
Robak-bar ok, kłlka·kllka, talon-nalot, Burma-runt­
lla. mat- t am, hal'll· mar, da m a- Adam, ~~tuka-Ustka. 

P ionow e : erk&-n·kora n , tarka-katar, wrak-karw, Ja · 
re-reja , Krata-kawał, kap ie-ep ika, Tabor-torba, 
t \ca· akt, nll · bar, moda-odma, rutla·udar, T aru· 
t r ua, k&-rma-łttarka. 

Nnqrod1J wulo.~owali: I. Stefan Lenkiewicz 
- s rZ!!ŻÓW, IT. Tadtll ·•Z l.1Lka,zew'cz- war­
szawa. III. Edward Gqska, Woj łato. 

Nagrod' autor!kq, otrzvma.ł Stani.&ła.tD Ze­
la ko - Cl\orzel6w. · 

uo•dła rękawiczka. Jdt 1 pod· 
nie• j~l 

T WIERDZA ZDOBYTA 
Gdy pewnego razu Wtllam 

Szekspir, obecny w czas!" przed· 
•tawlenla swego ,.Rynorda III" 
zauważył jak'\egoll artystę. który s 
wl.,lk lm zaj'!;ciem 1 ctu łoścla roz­
mawiał z młoda 1 zachwycającą 
panienką, zblltyt się nlezna~znle 
l usty•zał jak panl~nka mól'! h: 

- O dziesiątej godzin ie upn· 
kaj trzykrotnie do drzwi. a ~dy 
zrpytam kto tam. mu•lsz odpo· 
w! l'd7leć: "Ry•zard III". 

Szekspir, k óry Jubli koble y, 
7jawil się przed domPm panlenki 
o kwadran~ wcze~nlcj. Dat umó· 
w\onv rnak t h ~~to J ros t at w..,,,!'oz 
rz<onv do środka G"łv n•nl .. nk• 

o poznała . miał dość •zrzf'~cla. 
•by zla.ror!zlt' 1~1 ,l!nlew . .Tednak 
'1)0 D~WnVm CZł'~ f ~t z.1Rw'ł ~ l P WłP. 
rfwv amĄnt . Na 1e•f" n•Jl<Ante 
S7ek~ntr otwnrr.:vt C\kno t 7.Ap:V ał: 

- Ktn hm1 
Rv••ard truci - br7mlola 

odpowl,.dt. 
- llu•7:1rf1 orzvbVWR 1.łl o/\-4""0 

- ()dfinWi •rl7;lll C:7"k'=oł r - :V łl -
h•lm Zd b w~a Jut z.alął twter· 
dlę. 

N " .11-; <\ n &TT TW <IT 
TlOll " T l!: 'IIOW•'<: ~ZTI: K~l>Jl!,\ 

Przed !&tv rnah11ł • Ie .1Akl• 
•1n~r•cr nl,.mlerkl. ktńrv miał 
rtn~() v"ln,.ao c cu f ct .. rn'i".,.,,,.ł. 
,.[1yt Obii~7V1 !l f' ·j eP'«7V r1rltłcU 
l ' r•P ' •z:v•tkt,. d71~• Goethe!!". 
Półn l ,.1 znów ?nalazł •i f' 1Pkij 
mer. k n1n. który ·!ton 1 l)()· 

ti"'hn - b\1,, .. ni ~ . n1• m ~~,. "" 
rt'unei e ' rzec ..,. t'ldne f ' rl"łel 

ult 1. a bfooda jedynie 

Bez sł6w 

Bez ~ów 

spuścizny literackle j po Szekspl· 
rze. 

Jak wynika z obliczenia Ame• 
rykanlna, najgadatllwuy ze 
... szystklch bohaterów S zekspira 
jest Hamlet, albowiem to co mó· 
wl, mieści się w 1569 wleruaeh. 
Po nim Idzie Rysz&rd III z 11111 
wierszami, nastf;pnl,. Jag o s l U T, 
Otello z 888 wierszami ltd . 

Nlewluty u Szekspira m6wl11 
claleko mniej nlż m'ężczytnl, eo 
.Jak wszystkim ogólni e wiad omo, 
nie odpowiada pra wdzie życiowej. 
I lak: Kleopatra ma za sob'l eool· 
kolwiek więcej niż 600 wierszy, 
De<demona duto mniej, bo 181. 
Lady ' Mackbeth tylko 281, a Julia 
zaled Ie 97 wierszy. 

Jedynie młodzi aktorzy l akt or. 
kl mol(ą m l eć pewien potytek 1 
te~to obliczenia, gdyż ułatwi lm 
ono or l entacj~ co· do rozmlar6w 
materiału, jaki mu•z'l opt nnwa~ 
paml ,.clowo. ableujac ale ~~ 
.l!t"O.nl a ról w arcvdzielach Szelu· 
p lra . 

ORYr.t J.N OFERT 
Londyński" towarzvstwo wiei· 

blc!!'ll Suk·rlra o łosilo swego 
cza<tt konkun no wloorsz ku czel 
wletkiP.tln clram•tur!!a. \ 1Prsz t~n 
mł~ł być wyryty n a tablicy pa­
mlatkow!'l. 

Po pewnym cn•le 7arząd l!'• 
wprzy•twa otrzymał następuja cy 
~l<t: 

.. szanowna F irmo! 
Nln'Pl<lV'P skl'ltl~my ofP<tę na 

docoł3T"7~n'e vif'r~za ku rret 
o S>Pk<olrA. •Proslmv tylko o u · 
wlarf,..,.,.,l,..,le na• nrlwrc'ł"~ nocz· 
l• l~kt ,. •• cln•unk\ rnd1łnn ,. 1u­
h1Jpt~ l " 1~1< 1 ftt hr11nży p . Sz• -
pir jfl~ 2:atrudn •l'\nv". 

7. no ,,~ ... -=~"łf"m 
In~tytut Poe?lł »•tclamowej 

,.Peffaz". 

("O O ' Z T F.GO M<\! 
~7ek4nłr ni~ no.,.o5t!' ~ łt T')f)tnm~ 

lrlow v• 1łn" ,.,.,.,~lrł~l .. Tedvnl,. ze 
rl ~ jf'lltO rńr 1tolł .T1111 1ntt wy~'!łlł t a 
"'"t '" k•np1q•1nl'<a n~zwlrltlem 
Ra•t. T ntn ootnrnPk te!O!n małteń · 
o:r:twa. łvi.:tr,· w h~rrł.,.,., -.:\cri]","TCb 
' •run1vrh w·ll~rn ~·Pk8p ł? R•at. 
T•1)Tłlt"'('11V ~1'\•hł MZI!7 lt 'T\1 t 
t1n,...,f",.f11"WO nh,..hnl1u li!Z,.k.!'Oir w~ 

cłr 1 • ł'" ,.., TAnt1'-~ t~ . " ur sf';iv 
nhla-1 . '1>-r v t1es,.•zl!! r d alo!'IY 
,..",.". <tan!al"le~ dramAt\l!o8a, J>&· 

ifl!'rf"Y 1 •): 

i' cia : h tytoniu, 3. staropolska broń siecz.na . 
4. o b jęt · ć, 5. okr~ w nauce i ztuce, na 'któ­
r ·m koń;:z;y i średniowiecze. 6. amulet ma­
skotka, 7. wyspa na Bałtyku , 8. C'l!owielt nit-, 
~ yksz.t.ałcony, nieś !adomy, 9. chroniona ro­
~lina tatrzan~ka, 10. Wy pa i na której leży st • 
lica Danii, 11. idnokrl\g, 12. odbicie się 

Pro ·mv n p:> witrdz~m'e odbioru nagród­
naiW1Jgodniej wra~: z na,.,tępnvm r~ZWUlz!l­
".iem.. rodu u curiosum 

- ntn ~,.,. d1c',... "_", ..,~M H ł 

1 je m potlomkJe,., " " l!!k ,..,irA 
de Opra • z. K . 
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